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      Dla Magdy Babińskiej,

      biegłej wkomiksomancji


      Idiota skończony

      

      Aneta Jadowska


      [image: ]Idiota skończony! – mamrotałam pod nosem, zatrzaskując za sobą drzwi ztaką siłą, że witraż zagrzechotał. Zrzuciłam buty, ciskając nimi wkąt korytarza, zbyt wściekła, by robić cokolwiek wolno czy powściągliwie. Miałam ochotę coś zniszczyć. Ale najpierw musiałam pozbyć się smrodu.


      Co mnie podkusiło, by właśnie te cholerne buty założyć na dzisiejszą randkę? Może wysłałam mieszane sygnały? Gdybym była wtrampkach, jak zwykle, nie pomyślałby sobie zbyt wiele, prawda? Co złego może cię spotkać, kiedy masz na stopach trampki zIron Manem? Nic, to doskonale znany fakt. Ale nie, musiałam założyć cholerne dziesięciocentymetrowe szpilki, po prostu musiałam.


      Zwykle potępiałam całe to gadanie oprowokowaniu faceta strojem do robienia głupstw, bo każdy ma swój rozum inie może zrzucić odpowiedzialności na czyjąś sukienkę czy buty... Ale kto wie, pomyślałam, patrząc znienawiścią na czerwony zamsz nieprzyzwoicie drogich iseksownych butów.


      Włożyłam je tylko dlatego, że za mniej niż miesiąc miałam wnich iść na wesele kuzynki iuznałam, że trzeba je rozchodzić, przywyknąć do wysokości, by na imprezie nie chwiać się jak nowo narodzony źrebak. Skąd mogłam wiedzieć, że ten pacan...


      Choć diabli wiedzą, może winna była sukienka? Mama mówiła, że jest za krótka... Może rzeczywiście? Ściągnęłam przez głowę elastyczny czarny materiał irzuciłam wkąt obok butów. Lepkość na dłoniach iniezaprzeczalny odór siarki kazały mi wątpić, czy da się ją uratować. Ciekawe, czy cokolwiek ztego, co miałam dziś na sobie, będzie się jeszcze nadawało do noszenia. Nawet gdybym zdołała zapomnieć ożenujących chwilach, jakie spędziłam wtych szmatkach.


      Gdybym mogła to przewidzieć, gdybym zdołała zajrzeć wprzyszłość... Ciocia Minerwa zawsze powtarzała, by nie zaniedbywać codziennego tarota, ale moja relacja zkartami jest dość chłodna. Miałam wrażenie, że nie tyle oszukują, ile droczą się ze mną, pokazując tylko ułamek tego, co powinnam widzieć. Dopiero później byłam wstanie jakoś skojarzyć przepowiednię zwydarzeniami. Tarot był jak prasowanie, całkiem retro. Kto miał na to czas? Imiejsce? Na moim łóżku nie zmieściłyby się nawet wszystkie arkana. Powinni opracować jakąś aplikację na smartfona. Kupiłabym natychmiast. Może wtedy zobaczyłabym, że błazen na trójce mieczy to mój głupi chłopak (od niespełna trzech miesięcy), który zrobi coś tak bezdennie głupiego, że popchnie mnie do czegoś jeszcze głupszego.


      Każdy sąd powinien mnie uniewinnić. Pod warunkiem, że zasiądą wnim inteligentne iobdarzone empatią kobiety. Dobre sobie, doskonale wiedziałam, że zasiądzie wnim moja matka ijej siostry, moja babka ijej siostry. Cała rodzina Koźlaków. Wszystkie, które zdołają ściągnąć na szybko. Cały mój kowen isabat – jego zarząd. Byłam zgubiona.


      Wanna powoli napełniała się wodą. Wsypałam dwie garści pachnących soli kąpielowych iwlałam pół butelki lawendowego preparatu odmagiczniającego. Po chwili dolałam jeszcze dwie nakrętki płynu do kąpieli – zbąbelkami wszystko jest łatwiejsze do zniesienia.


      Zmyłam makijaż, bo preparat odmagiczniający wpołączeniu zkosmetykami kończył się tragiczną cerą. Zdjęłam pierścionki, kolczyki iłańcuszek zwisiorkiem zróżowego kwarcu. Zostawiłam tylko bransoletkę zcharmsami, bo one akurat potrzebowały tej kąpieli równie mocno jak ja.


      –Malina! Jesteś? – usłyszałam zza drzwi do łazienki wołanie mamy.


      –Daj mi chwilę! Będę za pięć minut! – odkrzyknęłam.


      Może nieco dłużej, bo smród dosłownie przykleił się do mojej skóry. Może za dobę albo dwie będę gotowa, by stawić się na rozmowę.


      –Dlaczego wdomu śmierdzi siarką ibagnem? – zawołała mama.


      Wrzuciłam bieliznę do wiklinowego kosza na pranie inie zwlekając dłużej, zanurzyłam się wkąpieli. Skóra mnie piekła, woda była gorąca, amieszanka soli ipreparatu wgryzała się dodatkowym ciepłem. Sapnęłam zfrustracją.


      –Malina! – powtórzyła mama groźniejszym tonem, nie mogąc doczekać się odpowiedzi. Aronia Koźlak nie przywykła do uników.


      –Nie chcę otym mówić! – odkrzyknęłam, zjeżdżając po dnie wanny, aż zanurzyłam wwodzie włosy. Gęsty odór siarki ibłota unosił się wciąż nade mną jak zielonkawa, mięsista mgła.


      Szanse na to, że zdołam zatrzeć dowody zbrodni, zanim wróci mama albo zanim dotrą do niej nowiny, były niewielkie, ale uznałam, że warto spróbować. Nawet jeśli pół miasta iwiększość mojej rodziny widzieli na własne oczy, jak robiłam zsiebie totalną idiotkę. Poprawka. Mój chłopak zrobił ze mnie totalną idiotkę, aja udowodniłam, że niewiele się pomylił. Jeśli wogóle.


      Kiedy zaczęłam się umawiać zKlonem Juniorem, synem Jesiona Drzewieckiego, aco gorsza – wnukiem Klona Seniora, moja rodzina nie kryła sceptycyzmu. Moja babka była wściekła. Ona isenior Drzewieckich mieli jakieś zaszłości. Ale przecież nie mogłam pozwolić, by stare spory wpływały na moje życie uczuciowe, prawda?


      Wmasowywałam we włosy szampon, jedną porcję za drugą, by ostatecznie usunąć znich zapaszek, który był niezbitym dowodem, że użyłam zaklęcia lub uroku zzakazanej części grimuaru. Kontrola rodzicielska zadziałała bez zarzutu.


      Miałam trzy lata, kiedy mama pokazała mi rodzinny grimuar. Był wielki, stary inieporęczny – ledwie potrafiłam wtedy unieść ciężką okładkę zdeski obciągniętej skórą – ale przepełniała go wiedza, którą moja rodzina gromadziła od piętnastu pokoleń. Wiedźmy zbabki prababki. Aja miałam się zniego uczyć. Każda wiedźma miała swój prywatny grimuar, bardziej poręczny iosobisty, ale ta prastara księga miała zgromadzić całą rodzinną wiedzę imagię. Tylko dlatego, że byłam spokrewniona zrodziną Koźlaków, mogłam do niego zaglądać, przepisywać do mojego zeszytu zaklęcia, nad którymi chciałam popracować. Jeśli będę zdolną wiedźmą iwymyślę jakieś wyjątkowe zaklęcia, będę mogła je wpisać wiecznym piórem na nowej, czystej stronie, aktóregoś dnia będą się ich uczyły moje wnuczki. Wciąż pamiętam siebie trzyletnią, całkowicie oszołomioną wobliczu księgi niewiele mniejszej ode mnie, anieskończenie starszej. Poczułam się wtedy wyjątkowa. Byłam częścią potężnej tradycji, ze wszystkimi przywilejami iograniczeniami, zjakimi się to wiązało.


      Już kilka lat wcześniej, kiedy naukę zaczynała moja siostra, Jagoda, mama oznaczyła rozdziały wgrimuarze, naklejając na nich kolorowe kropki: zielona – ćwicz śmiało, żółta – tylko pod opieką dorosłej wiedźmy, czerwona – do trzydziestki zapomnij, że istnieją. Abyć może dłużej. Czerwone kropki powiązane były zzaklęciem zapachowym. Gdy tylko użyłam czegoś zczerwonej strefy, rozchodził się smród. Tym razem była siarka ibagno, ale mogła to być też woń zgniłych jajek, amoniaku, płonących opon czy wymiotów. Aronia Koźlak była bardzo kreatywną wiedźmą. Jak bardzo, dowiadywałam się na własnej skórze, bo Jagody nigdy nie podkusiło.


      Najgorsze, że nawet jeśli danego zaklęcia wgrimuarze nie było, ale to, czego użyłam, przypominało choćby wminimalnym stopniu zaklęcie zczerwoną kropką, księga sama interpretowała, czy zasady kontroli rodzicielskiej zostały naruszone. Odwołań nie przewidziano. Idziś stanowczo wręczyła mi czerwoną kartkę. Czy też kropkę. Na jedno wychodziło. Wyleciałam zboiska na pysk. Ibyło to coś więcej niż piłkarska metafora, biorąc pod uwagę okoliczności.


      Gdybym, przyparta przez tego bęcwała do muru, użyła czegoś niegroźnego... Czegoś jak to złośliwe ibezwzględne zaklęcie, którym ciocia Lila zaklinała babeczki swoich nieprzyjaciółek ze szkoły baletowej, przez co kalorie mnożyły się do dwóch tysięcy na kęs. Podłe, zdecydowanie żółta strefa, ale damy zławy sędziowskiej za bardzo śmiały się zperfidii młodej wiedźmy, by ją solidnie ukarać. Lila mogła zresztą przedstawić dowody, że jej koleżanki dręczyły ją od miesięcy, więc poniekąd same ściągnęły na siebie zemstę. Zaklęcie Lili trafiło do rodzinnego grimuaru itylko wzmocniło jej pozycję wrodzinnej hierarchii. Miałam więcej niż przeczucie, że mnie to nie spotka.


      Klon Junior przed dzisiejszym wieczorem był wporządku. Przystojniak zpoczuciem humoru. Nie nudziłam się znim. Był opiekuńczy, ale bez przesady. Lubiłam go, naprawdę go lubiłam. Ijakaś część mnie, ta, której już przeszła złość na jego wybryk, żałowała, że wtamtym momencie sięgnęłam po armaty, zamiast odpłacić mu czymś upokarzającym, ale zabawnym.


      Płazy irogacizna nie są zabawne. Gdybym pomyślała choć chwilę, nie sięgnęłabym po taką kombinację. Nie przy tysiącu świadków. Ikamerach. Ztym cholernym telebimem, pokazującym wszystko, ze szczegółami, tysiącom widzów... Może lepiej się utopić? Będzie mniej bolało niż to, co wymyślą mama iciotki. Zanurzyłam się pod wodę iprzez kilkadziesiąt sekund wstrzymywałam powietrze.


      –Malino, nie myśl, że nie będę czekać na wyjaśnienia, gdy już skończysz – powiedziała mama po drugiej stronie drzwi.


      Otworzyłam usta, apęcherzyki powietrza wypłynęły na powierzchnię wody. Gdybym nie była wjednej szesnastej selkie, może by się nawet udało. Taki ułamek wgenetycznej układance nie wystarczył, bym nauczyła się przyzwoicie pływać, ale też nie miałam szans się utopić. Mieszanka soli kąpielowych ipreparatu odmagiczniającego smakowała za to obrzydliwie.


      [image: ]


      Ruch wkawiarni od samego ranka bił rekordy. Mój szef, Barnaba, podwinął rękawy – czysto metaforycznie, bo zzasady nie zbliżał się do klientów. Od tego miał mnie idwie inne pracownice. Podejrzewałam, że sporą część gości przygnała tu nie potrzeba kawy zdodatkową porcją charyzmy czy posypki wzmacniającej pamięć, ale zwykła ciekawość. Miasto było za małe, by plotka stugębna nie obiegła go wciągu nocy, aotym, że pracowałam wStarBunny, wiedziało mnóstwo osób. Każda znich kupi przynajmniej kawę ze specjalnej oferty promocyjnej, by mieć pretekst do przesiadywania wkawiarni, ale raczej nie powinnam liczyć na wysokie napiwki.


      Przy stoliku naprzeciw kontuaru, zza którego obsługiwałam klientów, usiadły trzy wiedźmy, od lat niekwestionowane królowe gorących ploteczek. Ledwie się opanowałam, by nie dorzucić im do kawy zaklęcia moczopędnego, ale użycie wtakim momencie nawet najbardziej zielonego zaklęcia przeciwko przypadkowym osobom kłóciło się radykalnie ztym, co obiecałam sabatowi. Zaraz po tym, jak przysięgałam, że jeśli tylko nie odeślą mnie na obóz dla młodocianych przestępców magicznych, naprawię wszystko, co sknociłam. Potrzymały mnie wniepewności pół nocy, zanim łaskawie iwarunkowo zgodziły się dać mi szansę, nim zamienią moje życie wkoszarowe piekło.


      Miałam dwanaście godzin na zdjęcie zKlona zaklęcia ALBO... Nie bardzo wiedziałam, co miało oznaczać to „albo”, ale babcia Delfina była tak kategoryczna, że domyślałam się, że to nie będzie nic miłego. Przy jej kreatywności jeszcze będę się modliła oto, by dostać bilet wjedną stronę na kolonie resocjalizacyjne. Miałam czas do siedemnastej. ALBO.


      –Marieta! Jadwiga! – wykrzyczałam imiona klientek, których zamówienie było już gotowe.


      Dwie młode kobiety podeszły do kontuaru idosypały do kawy po torebeczce słodziku. Szeptały między sobą równie dyskretnie jak teatralny sufler, aże stały na wyciągnięcie ręki, obgadując akurat mnie, było dość niezręcznie. Jeśli nie przestanę zgrzytać zębami, na kolonie karne pojadę bezzębna. To na pewno zbuduje mi reputację wśród magicznych recydywistów. Będę sepleniąco grypsowała.


      –Tak, to ona, wszystko było widać na telebimie, wkozła, wyobrażasz sobie? Jak można tak bardzo nie panować nad swoją magią? – szeptała ta, która mieszała patyczkiem zawartość kubka podpisanego „Marieta”. Wiedziałam doskonale, że kobieta ma na imię Marianna, ale zprzekręcania imion klientów zrobiliśmy wStarBunny małą tradycję.


      –Cóż, wszyscy mu powtarzali, że wiązanie się zwiedźmą zKoźlaków nie jest najmądrzejsze. Ale był taki uparty. Może to od początku był urok? Jak myślisz? – szeptała Joanna, która dzierżyła kubek zimieniem „Jadwiga”, wypisanym czarnym flamastrem na różowym tle.


      Oj, dorzuciłabym zaklęcie krost na języku albo rozdwajających się końcówek, gdybym akurat nie była na cenzurowanym.


      –Życzą panie sobie coś jeszcze? – zapytałam ze słodkim uśmiechem, gdyż mój szef wychylił się ze swojego biura na zapleczu iczułam na karku jego świdrujące spojrzenie.


      –Nie sądzę – powiedziała Marianna.


      Zuśmieszkiem ociekającym poczuciem wyższości oddaliła się do ostatniego wolnego stolika, postukując wysokimi obcasami. Joanna podreptała za nią. Pewnie przywykła, robiła to nieprzerwanie przez całe liceum. Może nie zauważyła, że nauka się skończyła, ado niedawna najpopularniejsza dziewczyna wszkole straciła większość wielbicieli, status królowej balu idziś była tylko sprzedawczynią wbutiku zbielizną? Ale skoro ja od trzech lat byłam baristką ikelnerką wStarBunny, nie zamierzałam rzucać kamieniem. Zaczęłam wmaturalnej klasie iutknęłam. Być może będę tu pracowała za czterdzieści lat. Barnaba zaś wprowadzi pasujące do różowych fartuszków wrotki, by usprawnić emerycką wydajność. Dawno powinnam znaleźć sobie coś lepszego, coś bardziej ambitnego, wczym się zrealizuję, anie tylko zarobię trochę grosza. Zwłaszcza że jako kawowy króliczek zarabiałam za mało, by nazwać to poważną pensją, abyłam za stara, by określenie „kieszonkowe” nie brzmiało obciachowo.


      Nudziłam się. Każdy dzień wStarBunny wyglądał tak samo. Od siódmej trzydzieści do szesnastej, oile nie miałam akurat drugiej zmiany, krzątałam się po kawiarni wintensywnie różowym fartuszku zwyhaftowanym na piersi imieniem, marząc otym, że któregoś dnia wydarzy się coś, co popchnie moje życie wzupełnie innym kierunku.


      Wszystkie pracownice kawiarni snuły fantazje tego typu. Większość śniła oksięciu na białym koniu, który pewnego dnia przekroczy próg, podejdzie do nich ipadając na kolano, zapewni, że całe życie ich szukał ibędzie im służył do kresu swych dni. Nie podzielałam tej fantazji. Ba, dobrze dla księcia, że jednak się umnie nie pojawił, bo pewnie zamieniłabym go wkozła. Albo żabę. Cholera.


      Wmoich fantazjach przychodziła do kawiarni starsza kobieta, obdarzona wielką mocą, która patrzyła na mnie przenikliwie, dostrzegała we mnie coś, czego nie miał nikt inny, imówiła, że mam podążyć za swoim sercem. Itak, rysowanie komiksów jest doskonałym zajęciem dla młodej wiedźmy, niezależnie od tego, co wielu otym sądzi. Przeczytałam wżyciu wystarczająco dużo poradników psychologicznych, by zorientować się, co moja fantazja ujawnia omoim strachu przed tym, że zawiodę te wszystkie wspaniałe wiedźmy zmojego drzewa genealogicznego, nie wykazując wciągu żywota talentów poza tym, jaki wierzyłam, że mam do rysowania. Inajwyraźniej – do łączenia dwóch paskudnych zaklęć wjedno, wyjątkowo pokręcone, ale za to pewnie nie dostałabym kciuka aprobaty od przodkiń. Może poza ciotka Lilą, ale wszyscy wiedzieli, że ona jest troszeczkę szurnięta.


      Wycierałam właśnie kawowe kółeczka odciśnięte na kontuarze, kiedy dzwonek nad drzwiami obwieścił kolejnego klienta. Mój szef będzie zachwycony dzisiejszym utargiem. Zanim uniosłam wzrok, poczułam nacisk potężnej magii. Powietrze zgęstniało, zaiskrzyło od przeskakujących między ludźmi irzeczami ładunków elektrostatycznych. Rozmowy wygasły, jakby nagle obecnym zabrakło słów. Czułam ich oczekiwanie na to, co miało się wydarzyć. Gwałtownie uniosłam głowę ispojrzałam prosto wjasne, jakby pokryte białą mgłą oczy starej kobiety, którą otaczała aura tak naładowana energią, że kilkoro zklientów poczuło nagłą potrzebę opuszczenia lokalu albo zanurkowania pod blaty stolików.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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Adam Przechrzta
Adept
Namiestnik

Warszawa, poczatek dwudziestego wieku.

W $rodku miasta pojawia sie enklawa, jej rozrost
moze powstrzymac jedynie mur nabity srebrny-
mi pretami. Nikt nie wie, skad sie wzieta, dlacze-
g0 zmienia si¢ tam uktad ulic i wyglad kamienic.
Identyczne strefy znajduj sie w Moskwie i Peters-
burgu. Pozornie normalne zycie tuz obok emanacji
wynaturzonego $wiata, petnego stworzen rodem
z mrocznych legend. Do strefy zapuszczajg sig je-
dynie carskie patrole i alchemicy w poszukiwaniu
sktadnikow do swoich eksperymentalnych lekow.

Pojedynki, zakazane eksperymenty
i narastajace wrzenie w miescie...
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Abramowski, Atamayiczuk, Biatolecka, Biedrzycki,
Gotkowski, Haladyn, Jadowska, Kolodziejczak,
Komuda, Olkowski, Podlewski, Szmidt

Dwunastu autordw, dwanascie
Swiatow, dwanascie opowiesci.
\ Omlal_y z apokalipsy, wiedzma pracu-
jaca w matej kawiarni, mechanik na
kosmicznym skokowcu, zwykly urzednik,
ktdremu powierzono bardzo szczegdlne
dziecko.

"Vsz_yscy walczq, choc kazdy
na swdj wlasny sposdb i o cos innego —
0 przetrwanie, o niezaleznosé, o sukces
lub spelnienie marzen. Wszyscy
podejmujq glupie decyzje i ponoszq
ich konsekwencje.

1 wszyscy zdajq sig zapominac,
Ze choc nadzieja jest matkq kochajqcg,
to jednak matkuje glupcom.
Idiotom skoriczonym.

% B
° Wylacany

fabrykastew” (O[22 dpsyputor

ﬁ Polub nas na

facebooku

fabrykaslow.com.pl
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Marcin Podlewski

Gtebia. Skokowiec
Gtebia. Powrét
Gtebia. Napor

Witaj w nowym wymiarze Space Opery

Oto Wypalona Galaktyka — Droga Mleczna, ktéra
tysiace lat temu zostata spustoszona przez serie
potwornych wojen. Oto kosmos, w ktorym ludzie
zamieszkujg resztke ocalatych z pozogi uktadow —
gdzie nieliczne, inteligentne Maszyny budza trwoge,
awygnani poza Granice Galaktyczng Obcy znani s
juz tylko z legend. Oto wszech$wiat Gtebi - zagad-
kowej, wpedzajacej w szalenistwo niby-przestrzeni.
Oto swiat Myrtona Grunwalda, ktory stracit swoj
statek i zatoge. | ktéry zrobi wszystko, by znowu
pozeglowac ku gwiazdom. A nie bedzie to tatwe.

Naped gtebinowy juz drzy. Dotknij nawigacyjnej
konsoli. Ztap za uchwyt sterowniczy i uwierz.

Bo ten skokowiec jest twoj. Zawsze byt.
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JADOWsKA

Aneta Jadowska
Szamaiiski blues
Szamaiiskie tango

Thorn Universe
Nadchodzi era Witkaca

Kryzys zaliczony przed czterdziestka miat sie ob-
jawiac idiotycznie szybkimi samochodami i nie-
przyzwoicie Slicznymi kobietami. Zamiast tego
w zyciu Witkaca rozplenity si¢ magia i upiory,
a przesztos¢ nieoczekiwanie powrdcita. Cata
w czerwieni, z bagazem ktopotéw i tajemnic.

Noworodki umieraja, duchy panosz3 sie bardziej
niz zwykle i zto czai sig na Witkaca w ciemnosci.
Gdyby chociaz w zaswiatach czekato cos milszego
niz rozwscieczeni i agresywni Przedwieczni...

Ale nie czas na spacer w deszczu alejg gorzkich
wspomniefi. Los rzuca nowe wyzwania.
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Michat Gotkowski
Komornik
Komornik. Rewers
Komornik. Kant

Ziemia zatrzymuije sig, woda
zamienia si¢ w krew. Umarli wstaja z grobow.
Tylko ze co$ w systemie nie zaskoczyto...

Ludzi jest wigcej, niz gdy Swiety Jan spisywat ostat-
nie wersety swego dzieta. Technologia poszta na-
przod i przed rydwanem jezdzca Apokalipsy mozna
uciec rowerem. O dziwo, nikt nie chce umierac, na-
wet jesli ulotki reklamowe prezentujg Zycie Wiecz-
ne w jaskrawych barwach pasteli.

Kto$ na Gérze decyduje, ze trzeba ten burdel ogarnaé.
Powotani zostaja do zycia Aniotowie Apokryficzni
z prostym zadaniem: jak najszybciej i najskuteczni
rozporzadzi¢ masg upadtosciowa, w ktéra zamieni-
ta sig Ziemia. Co robig Apokryficzni? Zwalajg czarng
robote na ludzi. Na ziemie zstepuja Komornicy.






